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Prilno w Sobotę. 


WŁOCZĘGA NA WSI. 


Nie ma już poco wałęsać się po Wilnie: 
bo próźniacko - filozoficzny włóczęga; wszyst- 
kie ulice i wszystkie mieysca tak dostatecznie 
opisał, że aam jego naśladowcom prawym i ubo- 
cznym nie nie zostało do opowiadania ; nie ma- 
jąc tedy nic doczynienia przyszło opuścić miłe 


bruki, a póyśdź na wieś, polować na gawrony, 


gd ie przebywaiąc, natrafilem na przypadek, ja- 
ki rzadko komu z redzaju naszego wydarzyć się 
może. W powiatowćm mieście, pewnego xięz- 
twa, — które kiedyś może uyśdź za jaki regi- 
ment, albo woyskowy korpus: bo w nićm peł- 
no kapitanów, rotmistrzów, poruczmków i cho- 
rążych , — strzelałem bąki z powołania. A lubo 
było błota dużo na ulicach, mimo usiine igor- 
liwe mieszkańców uprzątanie, przecięż, zadość 
czyniąc powinności, szedłem kładkami boczne» 
mi, zwyczaynie bez celu, i myśląc niewiedzieć 
o czćóm, nim zbliżyłem się pod domek stary 
już prawie walący się, w którym wrzask dał mi 
poznać, że tam były sądy. Lękając się z na- 
tury takich mieysc, a bardziey, aby nie wpaśdź 
w ręce sprawiedliwości nie mając sprawy, 
uchodziłem spiesznie w inną stronę. W tóm 
wrzeszczący furman, z ruską po polsku ubrany, 
starym próżnym koczem od trzech chudych 
azkap ledwo ciągnionym, jadący, gdy chciał 
miuąć niezmierną błotną jamę, strącił mię 
bićdaka z kładki w: błoto, w którem musiałem 
stać po kolana. Po przeyściu tego szczególnego 
pojazdu, nieco otarłszy się z blota, oglądałem się 
naókoło, chcąc się u kogo wypytać o właści- 
cielu jego. Wtóm 'postrzegłem wracający się 
znowu pojazd z pod domku, od któregom ucho- 
dził, i siedzące w mim dwie osoby, z których 
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jedna zdawała się ponurey twarzy; druga chy= 

tro-pokorney; a unikając podobnego pierwszemu; 

przypadku, przytuliłem się bliżey ściany, aby: 

znowu nie bydź zepchniętym. Lecz konie, choć: 

znużone, musiały biedz, bo wiozły jigu- 
ry, m których jeden, znać osłabiony næ 
nogi przez pracę czy przez starość; potknął się, 
niedaleko ode mnie , a cofnięty przez woźnicę. 
leycami; wznosząc się raptem, talk mnie blba 
tem zarzucił, żem nawet przypatrzeć się jadq- 
cym nie mógł. Po otarciu błota ztwarzy, za 
cząłem ocierać moię odzież; w tćm dostrzegłem 
znowu idący tenże pojazd. Przelękniony nie= 
wiedziałem co nadał czynić? *Uciekać niepo- 
dobna dla wązkich kładek i dla ogromney kupy 
garnków, niedaleko leżących , Mórójeden tros 
skliwy ekonomik dla całego miasta skupował. 
Na drugą stronę przeyśdź większe było uiepo=, 
dobieństwo dla nięzgruntowarnego błota — i gdy 
w tym strachu nie wiedzialem, co z sobą począć, 
minął przecie nie zaczepiwszy mię na ten raz; 
z czego niezmiernie ucieszony, powoli posuwa- 
jąc się daley po kładce, jeszcze raz postrzegłem 
powracającą tę samę wołającą v litość tróykęs** 
lecz z figurą już jedną, ale takiey ogromności, 

że tamte dwie pierwsze, pewnieby. przeważy- 

ła. A nimem doszedł do domu, przy którym 

wysiadali, jeszcze raz pojechało koczysko do. 

pomienionego walącego się domku, i przywio- 
zło jeszcze dwie figury. Zdziwiony takim nie-: 
pospolitym ruchem, stanąłem przydkódjć , do 
którego wysiadali przyjeżdżający , aby się otóm. 
od kogokolwiek cóż dowiedzieć. Jakoż wycho- 
dzący z niego dość ópasły, zamaszysty i zaru-= 
mieniony Jegomość , po grzecznym przywitaniu 
się powiedział, że to pan b. Prezydent, ma- 
jący a swoim obrótnym kuzynem sprawę w tas 


mecznych sądach, zwozi na obiadek i posiłek 
urzędników, czyli krótko mówiąc: forsuje , aby 
swoję dobrą sprawę jeszcze poprawił. Jakkol- 
wiek o tóm mówili ustronni, wszyscy się je- 
dnak n, zgodzili: że gdyby jego adwokat 
przy wykonaniu planu sprawy, i przedsiębio= 
rac prawne obróty, prosił był i otrzymał jaką- 
kolwiek dylacyą , nimby przynaymniey ta zła 
pora czasu minęła, nie naraziłby na. tak iru- 
dzące wożenie urzędników, których teraz obma- 
wiają, a z mającego proceder naśmiewają się 
za tak jawne forsy (może idla tego, że ich nie- 
zaproszono do sądowey na śniadanie) — a mnie- 
by tak bezecnie błotem nie zarzucono; przeto 
życzyć wypada, aby przyymujący obronę spraw, 
nietylko mieli wzgląd na dobroć sprawy ikie- 
szeń prawującego się, ale w układaniu i ere- 
kwowaniu planów sprawy i wybiegów pra- 
wnych, zwycztynie koniecznych przy spra- 
wach, mieli baczność na porę roku i suchość 
drogi. 


š À 
KILKA SŁOW NA OBRONĘ STARYCH 
PANIEN. 


(Artykuł pocztą nadesłany). 


Czytalam niedawno list od starey do mło- 
dey Panny, pisany, w wyrazach bardzo czu- 
łych, o znikomości szczęścia na tym padole 
płaczu, i o naganney skłonhości młodych o- 
sób do robienia żartów ze znaczney liczby 
kobićt, dla tego tylko, że już młodość ich 
upłynęła, i Że jeszcze za mąż nie poszły. Oso- 
by zaymujące się wychowaniem i nauką mło- 
dych panien, rzadko kiedy zwracają uwagę 
na tak delikatną okoliezność ; wielka liczba 
matek nie zaniedbuje wprawdzie nauczać swe 
córki, jakim sposobem mogą stać się przyjem- 
nemi żonami, i jak mają pelnić ważne i 
liczne obowiązki, których wymaga stan mał- 
żeński; ale mało i bardzo mało myślą o tém, 
aby córki ich nabrały takich przymiotów, iżby 
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zostawszy staremi pannami, mogły bydź przy- 
jemnemi i szezęśliwemi. Z tego powodu 
ośmielam się wytknąć niektóre błędy, w ja- 
kie wpada tyle kobićt, jużto uwiedzionych 
złym przykładem, jużto z nierozwagi i złey 
chęci. , 

Młode panny, wyszedłszy z pensyi, sądzą, 
że mają prawo pogardzać wszystkiemi kobić- 
tami, które już trzeci krzyżyk wieku mijają, 
a nie są jeszcze zamężne; upojone miłością 
własną, nie przestają naygrawać się z ich roz= 
mów, ubioru i postępków; ale proszę, aby so- 
bie zadały te dwa pytania, i odpowiedziały na 
nie z otwartością: ‘Czy będziem wiecznie mło- 
demi, i czy możemy bydź pewne że póydziem 
za mąż? — Czy posiadamy wdzięki ciała i 
umysłu, a nawet dość fortuny, do żasłuże- 
nia sobie na przywiązanie mężczyzny, i do 
zniewolenia go, aby los swóy z nami dzielił, 
nim wiek nadeydzie, który jest przedmiotem 
naszey pogardy?..... Zamiast podobnego za- 
stanowienia się, widzimy zawsze młode pan- 
ny, piękne i szpetne, bogate i ubogie, bez. 
wyjątku, strojące zarty ze wszystkich starych 
panien, między któremi znaleśdź można bar- 
dzo wiele uczciwych, które również zasłu= 
gują na poważenie ze swey pobożności, do 
broci i muiosierdzia, jak i z wielu innych 
względów. 

Młode czytelnice mojć, rozumieją zapewne, 
że to zastarzała panna kreśli te kilka liter 
w paroxyzmie złego humoru; ale niech wie- 
dzą, iż mając lat 20 oddałam rękę mężowi, 
którego wybor powszechnie, był chwalony; że 
przez kilkanaście lat pożycia małżeńskiego 
używałam tak stałego szczęścia, iż niepodo= 
bna, abym się kiedy na stan móy żŻalić mo. 
gła. Ale nie wszyscy, którym przyświeca po- 
chodnia Hymena, mają równeż szczęście; 
zdaniem mojóm małżeństwo źle dobrane nay- 
gorszóm jest z przeznaczeń Życia ludzkiego: 
Naienczas jest ono prawdziwóm piekłem; a 


nieprzerwane pasmo zgryzot, zbieg odradzają- 
cych się bez końca niezgodnych namiętności 
truje Życie nieszczęśliwych małżonków , póki 
się $mierć lub konsystorz nie zlituje, nie przer- 
wie krępującego łańcucha i nie uwolni od 
przedmiotu, który jest zobopolaćm ich udrę- 


czeniem. 
Ale zkądźe to pochodzi, że mamy tyle 


nieszczęśliwych małżeństw?  Bojaźńto powię- 
kszenia liczby starych panien, ma w sobie 
cóś tak strasznego dla młodych, że wolą od- 
dadź rękę pierwszemu , kto po nię przyszedł, 
niż zapytać własnego serca i zastanowić się, 
czy związek ten przyniesie im szczęście. 
Sprawi to zapewne dla wielu młodych czy= 
telniczek moich przyjemność, kiedy powiem, 
Że na nieszczęście są panny pewnego wieku, 
które zdają się szukać nienawiści, nietylko 
między przyjaciołkami swemi, lecz i w całey 
spoleczności. Ale proszę, pozwólcie młode 
panny, abym sama wytknęła tak niegodne ko- 
bićty, które przez własną złośliwość hańbią 
płeć swoję. Są to właśnie te, które w kwie- 
cie młodości i piękności były niewyczerpane 
w miotaniu obelg przeciw starszey klasie ko» 
bićt , do którey same teraz należą! Przypomi: 
mają sobie z bojaźnią uczucia, jakiemi naów- 
czas tchnęły, i lękają się doznawać podobnych- 
że pocisków od panien, które dzisiay są 
W kwiecie mlodości. Razem z liczbą lat po- 
większa się w nich złość i świegotliwość ;' bie- 
gają od domu do domu, roznoszą gorszące 
plotki i zasiewają niezgodę w familijach; na- 
trząsają się z postępków żon i matek, któ- 
rych były niegdyś przyjaciółkami i towarzy- 
szkami; nicują sposob ubierania się i obyczaje 
„młodych panien, które, zdobiąc towarzystwa, 
są niewinną przyczyną gniewu tych zazdro- 
śnych kmoszek. 
Ale czyż jest rzeczą tak niepodobną, za- 
szczepić w młodych umysłach szlachetnieysze 


uczucia? Owszem; są sposoby zachowania 
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ich od podobnych uchybień, i zapewnienia * 
im szczęśliwey i wolney od zarzutów starości, 
Obracam mowę moję do was guwernantki, która 
ście przyjęły obowiązek czuwania nad edukacyą 
młodych osób;.do was to należy wykorzeniać 
w nich naganną skłonność do'obmowy i o- 
szczerstwa, i wzniecać szlachetnieysze uczu- 
cia w sercach tych kobićt , które mają bydź 
na przyszłość żonami i matkami, albo mają 
przyjemnemi pannami, jeśli 


zostać staremi 
przeznaczenie, skazało 


nieubłagany los, czy 
ich na żywot panieński. 
Małgorzata Napominalska. 


ŁAURUK I PIETRUK. 
(Ciąg dalszy — Obacz Nrek 141.) 


Po długich projektach”*i naradzaniach się, 
do których też ipachołek mieyscowy był we- 
zwany, stanęło na tém, aby naprzód Pietruk 
kupił na tandecie za parę rubli frak, spodnie 
i bóty, i zaczął chodzić na sądy — W kilka 
dni zdarzyło się, że jeden ze sławnych adwo- 
katów miasta Wilna, stając u sądu przeciw 
swojemu własnoręcznemu obligowi, przyszedł 
szy na sądy, położył na ławce nowiuteńki 
płaszcz, sajetówy granatowego koloru; zbliżył 
się potóm do stołu , i zaczął rzecz swoję roz- 
wlekle niewyraźnym językiem rozwodzić. Pie- 
truk, który już od kilku dni chodził na są- 
dy, uznał, że z całey tey swojey applikacyi 
naywięcey skorzysta , jeżeli płaszcz tón weź- 
mie, i każe sobie z niego zrobić garnitur, aby 
mu się wynagrodziły te dwa ruble, które na 
tandecie wyłożył na pierwiastkowe koszta ap- 
plikacyi. Tymczasem wyniknął ztąd przy- 
padek , który mu zrobił wiele kłopotu. Kra- 
wiec do którego płaszez zaniosł i kazał na 
garnitur przerobić, był też krawcem zwy- 
czaynym jednego PATA , 1 przyszedłszy do 

. (> 


* tego óstatniego po. pieniądze. za robotę, po 


harzekaniu na złe czasy, dodał, że. do tego 
już przyszło, iż jeden panisko przyniosł do nje- 
go bardzo piękny płaszcz. sajetowy i kazał 
z niego zrobić garmtur. Na nieszczęście Pie- 
truka, obecny był tey rozmowie. obywatela 
z krawcem adwokat, któremu płaszcz zginął; 
każe siebie natychmiast prowadzić, poznaje 
swoję własność, dowiaduje się kiedy Pietruk 
przyydzie, zasadza się ze dwoma policyynenii 
żołnierzami, chwyta go, i, poruczywszy. żoł- 
nierzom, każe go prowadzić. do policyi. Sam 
poprzedza; i ledwie ich zostawił o kilkadzie- 
siąt kroków, to jest, 
sza, a żołnierze i Pietruk wychodzili z ulicy 
Żydowskiey, poszedł Pietruk do głowy poro- 
zum , daje żołnierzom rubla, którego niosł ży- 
dom ia robotę ; ci go puszczają wolno i biegą 
sami do policyi trzymając się anticipative je- 
den za szczękę drħgi za bok, powiadając że 
się im wyrwał. Dostali za to właśnie po tych 
samych mieyscach, za które się trzymali, je- 
den po gębie, drugi; po boku, i cała awantu- 
ra Fietruka tą razą szczęśliwie się na tćm 
skończyła. Atoli nieszczęście nie przestało go 
ścigać, nie uszło to jemu na sucho: bo w pa- 
rę miesięcy potóm postrzegł go adwokat, któ- 
remu płaszcz ukradł, spacerującego swobo- 
dnie koło $. Kazimierza, doniosł skrycie do 
policyi, i teraz się już nie wykręcił. — Zo- 
stawmy go w tém mieyscu bezpieczeństwa, a 


ledwie był około ratu-, 
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obaczmy, co. czyni towarzysz jego Eanruk, któ= 
remu, wyżey wspomniony żydek, faktor, u= 
ważając z jego twarzy, nic stosownieyszego 
nie mógł, wymyślić, jak żeby kupił koszyktynie . 
czasem, i zaczął przedawać gruszki: przez to 
bowiem żyd, albo udający zyda, może bez= 
karnie wchodzić do każdego domu. Jakoż na- 
tychmiast kupił koszyk za czterdzieści groszy, 
nakładł pogniłych gruszek na spód, a lepszych 
cokolwiek na wierzch, i zaczął się przesuwać 
po Ńońskim targu. 

'Trzeba wiedzieć, że ci przedawcy i roz= 
nosiciele owoców, których w Wilnie jest mnóz- 
two, są do wszystkiego, i dła tego uwijają 
się zwyczaynie po mieyscach publicznych, ota- 
czają pospolicie mniey. podeyrzliwych i ofiaru= 
ją im swoje usługi. — Hauruk w parę godzin 
był już mistrzem. w swojćim rzemiośle. Prze- 
wodniczył mu żydek faktor , ostrzegając go; 
że Koński targ nie to jedno jest mieysce jego 
popisu, ale że na Rybnym Końcu na Zarze- 
czu, na Zydowskiey ulicy i na innych ryn- 
kach znaydzie równie obszerny plac do uży» 
cia swojego, talentu. 

Zapisał sobię.ł,auruk tę przestrogę w, pa= 
mięci i zaraz został okrążony od, innych żyd- 
ków tegoż samego cechu, którym wszystkim 
faktorek znany go załecił. Zadawali mu ty- 
siąc pytań, na które on z. wielkim dowcipem 
i przytomnością odpowiadał, jakby już, dwa% 
dzieścia „lat żył w. Wilnie, (d. c. p.) 


- Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu. eremplarzy dia, 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F, N. Golański Kom. Cenzury Czł: 


w. Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 
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